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( i  kozm .  tva rst.}

f
C i e k a w a  i nauczaiącą r z e c z ą , iest opi­
sanie każdóy sto licy ; lecz ieśli nas zay-  
nouią opisy. R z y m u , P a r y ż a ,  L on d yn u , 
m ilszą  i  potrzebnieyszą będzie za p ew n e  
w ia d o m o ś ć  o g łó w n ie y s z ć m  kraiu nasze- 
go m ieście . • • *

Początek Warszawy.
L u d t iw  i miast p o c z ą t k i , g ;ną z w y -  

czayn ie  w  gtfębokióy staro żytn o ści, śą 
w ą t p l i w e ,  baśniami up strzon o , i trudno 
iest w y r z e c  , k iedy p o w s ta fy .  I W a r ­
sza w a  p o d o b n ie ż ,  lu ł  o nie sięga d a w n o -  
ścią o w y c h  m iast p ie r w o tn y c h  na P o l-  
sk ićy  z ie m i w z r o s ły c h :  G n ie z n a ,  K r a ­
k o w a ,  Poznania i Kalisza, Iu b op óźn iey-  
sza od nich, początek ióy przeć eż u k ryty  
i za w ik fa n y . T a ,  która p ć. 'i iićy  intie 
prześcignąć m ia ła ,  nie tylno w  stosunku 
do potężnieyszych miast kraiu ca łego  nik­
czem na i b ła h a ,  ale w  p r o w in c j i  s w ć y  
n a w e t ,  w  M a z o w s z u : gdy C z e r s k ,  S o ­
c h a c z e w ,  B ł o n i e ,  W isk itk i . ,  G rod ziec

*)  Sato wyiatki e ro * p ra w y  um icssceon ey  w  K a len ­
d a r z y k u  pol ityczn ym  n a r .  1826. K alen d arzy k  ten 
w y d a w a n y  ie st  iuź od lat wielu przez  P .  N etto ,  
i zaleca się starannym zbiorem p otrzebn ych  w ia ­
domości , tyczących s i f  w szystkich  W ła d z  r z ą ­
dowych , i u rzę d n ik ów  w K ró le s tw ie  Po lsk ićm ; 
fciemniey zaw iera  zawsze p rzy  końcu c iekawe 
®rtyhuły z rzeczami oyczystcm i związek maiacc, 
Ninieysza r o z p r a w a ,  którey  sg tu w y i a t k i , w y ­
pracow ana  iest  przez  Jednego, ze .światłych lite­
ra tó w  naszych, i za w ie ra  wiele c iekawych szcze­
g ó łó w .  (R.)

czyli  G r o i e c , dziś p ozb aw io n e  daw nego 
b la sk u , s ły n ę ły  (« ) ,  u io że  w io s k ą  b y ła  
za ledw ie.

W s p o m n i ó ć  w szak że  należy  , ia k ie  
co do p o cz ą tk ó w  tego miasta, znakom it­
szych pisarzy b y ły  zdania , Sarnick iem u 
( w  opisaniu Polski str. 275,335.) podobało 
się za ło że n ie  id y  A w a r y n o m  przyzna­
w a ć ,  d o w o d ó w  na to szukaiąc w  sa m e m  
brzm ieniu w y r a z ó w ,  i  w  tćm że  posada 
h o rd y  p o m ie n io n ć y ,  miała w e d le  niego 
w  tych  stronach m ieysce. Inni opieraiac 
się iak  m n ie m a m  na tern pod aniu , że 
K r a k ó w  nasz od K rakusa, K i i ó w  zaś od 
K i ia X i ą ż ę c i s  byl w z n ie s io n y ;  d i a W a r ­
s z a w y  przodka i t w ó r c ę ,  z rry d u ią  w  ia- 
kirns W a r s z i i  c z y l i  W a r c is ła w ie .  P ło n ­
ne to. są d o m ysły , ,od k tó rych  in a y u c z e ń s i  
m ę ż o w i e  nasi otrząsnąć się nie zdołali,  
poddaiąc się ludzkim  iakim ś tego rodza­
ju m ąrzeniom . ^ w ię k s z ą  atoli p e w n o ­
ścią, rod zi się utrzvm yvt ać , że szczu p ła  
przedtćrn r y b a k ó w , lub wieśniacka 0Sa- 
dą, w zrasta ła  zc z a s e u .  i ściagóeła  pa sie­
bie  oczy  X X .  M azow ieckich  przez szczę­
śliw ą  p o s a d ę , ła tw o ś ć  w  dostarczaniu 
w y g ó d  do utrzymania ży c ia  kon ieczn ych , 
w ię k szą  do handlu sposondosć i  bezpie­
czeń stw o w i ę k s z e , od napadu b o w ie m  
groźnych L i t w i n ó w ,  przegradzała ią W i ­

to) T ak  A lb e r t r a n d y  w bisto-yi  K o l le g i a t j  W a r s z a w -  
skióy, tego iest z d a n i . :  ze W a r s z ,  k tóry  w 1279, 
b y ł  Kasztelanem K r a k o w s k im ,  a lb .  oyciee ie g o ,  
i a ł o * v ’ i v\ a rsz a w ę  . która późnidy stała  się Xią- 
źąt M azow ieckich  w ła sn o śc ią j  u p atru je  d z iw n e  
i nieś p od ob ień stw o miądzy tdm miastem i W r o ­
cławiem  , czyniąc- z tego p o w o d u  szczególny do­
m y s ł :  że p rze z  op row adzon ych  z tamtąd lu d zi
bu do w ana,  —  S łusznie  te u roienie  zbiia b e z­
imienny z V ' r o c ł a w i a ,  ( S a m u e l  Je rzy  B a n d t h e )  
w  X. N u m erze  S 'amiątnihe W a rs za w sk ie g o  1809 
ro k u .

)(



# ła,—- T e m i  zap ew n e1 p o w o d o w a n i  u w ę -  
g a tU i, 1 CzW?K opuścili i w  W a r s z a w i e  
z a ło ż y li  s w ó y  pobyt. K ied y  to nastąpić 
m o g ł o , i co w  t y m  grodzie zd a rzy ło  się 
następnie, p o rzu c iw s zy  m yln e częstohroć 
dociekania, c z y n y  w sp a rte  na r z e c z y w i­
stych  d o w od a ch  p rz y to c z ę ;  one p e w -  
nieyszą historyią \\  a is z a w y  stan ow ić  ie- 
dynie mogą.

Jest p rz y w ita  v K onrada I. X ię c ia  M a­
z o w ie c k ie g o  w  W a r s z a w i e  , d ato w an y  
1224 r o k u ,  d o zw a la ią cy  z p raw a polskie­
go na teutońskie przenosić następuiące- 
w io s k i :  S lep o w ron y  , D r o z d z iw ,  W o l a ,  
S tr a c h o w o ,  iak m a m y  o t ć m  w z m ia n k ę  
w  P aprockim  »Herby R y c e r s tw a  Polsk ie­
go^ w yd an ie  i 5 8 4 r. kar. 312. M ie szk a ł 
w p r a w d z ie  ten X i ą ż ę  w  P ło c k u  lub C zer­
sk o , lecz w i d a ć ,  że iu ż  b y ło  gdzie za­
trzym ać się w  W a r s z a w i e ;  m yln ie  w ię c  
podają niektórzy p oczątek  te g o  miasta 
W roku 1 2 3 6 , 1 2 4 1 ,  i 25 ę albo 1266.

T e n ż e  Konrad starszy X ią ż ę  M azo­
w i e c k i , r. i a 5 i ,  tiadaiąc G o ta r d o w i ,s y ­
n o w i  Ł u k a s z a  herb u  R a d w a n , w i e ś S ł i i -  
ż e w o  w  nagrodę męztyya w  Hitv/aCh p rze­
c i w  J a n zyg ó m  okazanego', w s p o m in a  
c W  arszaw ie. B o gu fa ł .  Poznański Biskup, 
W 'd y p lo m a c ie  r. 1362, ud zie lon ym  K o ­
ś c io ło w i  parafiialnem u w  G ó rze  , naka- 
z u ie :  aby dziesięcina z b o L o w ć  iak ż i n ­
nych  w ło ś c i  , tak i 5 z vi ioski W a r s z a w y  
do tegoż kościoła  oddana b y ła .  (b)

■W"! roku 1359, kiedy spór m ię d z y  
R a z im ić r z e m  W .  i K rzyżakam i przez K o ­
m isa rzy  od B e n e d y k ta X III .  P apieża prze­
zn aczon ych  , mia» b y ć  rozstrzy g n irn y ,
iako naydogodnieysze tem u S ą d o w i  m i e j ­
sce , obi ano W a r s z a w ę ,  dla t e g o ,  iak  
w y r a ż a ią  s ło w a  tych że  K o m isa rzy  w  ich 
w y r o k u  zapisane: że X ią ż ę  M a zo w ie c k i  
z l iczn ym  uw orzan orszak* n a yczęścićy  
tu m ie s z k a ,  żę m ieszkańcy W ta rs za w y  
Są bezpieczni od napaści w  grodzie m u- 
ram i opasanym , i s p ra w ie d liw o ś cią  X ią-  
żęcą w a r o w n y m  , że m a w i e le  d o m ó w  
do um ieszczenia  w y g o d n e g o  p r z y b y w a -

........ 1 . 1 1 ■ • j

(fc) H istoryią  o  początku W a r s z a w y ,  rzces: w yięta  
a r ę k o p i s i n a A l b e r t r a n d e g o  w Pam iętpiku  yyarsz. 
1609. L i fty ,  str,  1 5o.

iący eh o s ó b ; że  na <iostaTku w szystk ie g o  
nie schodzi, (c.) ^ - ’-ó

U azim ićrz  X ią ż ę  M a zo w ie c k i  w  ro­
ku i 3 5 o, dnia 4. C ze rw ca  u w a ln ia ią c  od 
w s z e lk ich  in n ych  ciężarów , Z a b ik o w o ,  
D o m a u o w o , B isk u p ice  i Rokitno, zastrze­
ga z nich daniny i rob oty  dla n a p ra w y  
Z a m k u  w a rsza w sk ie g o .

Z ia zd y  p r a w o d a w c z e  b y ł y  w  W a r ­
sza w ie  r. 14011 1.406,. iZit4 , L4^o* t 4 f<i, 
1472, nadania i  p r z y w i le je  X ią ż ą t  M a­
z o w ie c k ic h  14C8, 1472, 1478 i 1482 r. (ct) 

W  r. 1029 w y g a s ło  p lem ię tych  X ią -  
żąt, w  osobach Janusza 1 S ta n is ła w a  l\ez- 
żennych m ło d z ie ń c ó w .  . B o n a  m a ią c s ę -  
bie w y p u s z c z o n e  to X i ę z t w o  , lu b i ła  
w  n iem  gościć. -—  Z y g m u n to w i I. z L i n ­
k o w a  do W i l n a  ia d ą c e m u , W a r s z u w a  
b y ła  m ie y s c e m  odpoczynku : tu iak o
w ś r z e d z in ie  kraiu , dogodnie w s z y s tk im , 
składać zaczęto s e y m y  (c)j tu częsty po­
byt ostatniego K ró la  z jag iellońskiego do­
m u  , tu nakoniec w y b o r y  w szystk ich  na­
stępnych: H enryk  W a l c z y  w p r a w d z ie  
nie postał w W a r s z a w ie , a Stefan Bato­
r y  ieśli nie w K r a k p w i e  Jub w  obozach, 
to w  ulubionem  G rodnie w i e c ć y  p rze­
b y w a ł ,  lec  s M a L o n k a  iego Anna tu prze­
m ie s z k iw a ła  rada i dokonała życia. Ua- 
stępny Król Z y g m u n t III., że bliższą r o ­
d o w ite g o  P a ń s tw a  b y ł a .  W a r s z a w ę  za 
Sto licę  ob ia ł  , i dalśi p o  n im  K r ó lo w ie ,  
ciągle vv nićm m ie  1 s ie d lisk o , a S ta n i­
s ła w  A u g u st ,  za p o zw o le n ie m  S ia n ó w , 
iu ż  nie w  K r a k o w ie ,  lecz. w  tćzu mieście 
koronę u w i e ń c z y ł  s w e  skronie, ( f )

Wursiawa &a Zygmunta Augusta 1 5Ó4 r. *)

W S t a r ć m  m ieście b^ ło  d o m o w  39, 
na ulicy N o w o m ie y s k ić y  12, na K rzy  w ć m  
K ole 1 8 ,  na ulicy S. Jana 6, G rod zk ićy , 
gdzie dziś Z a m e k  33 , B ernard yń skićy  9,

(cj Naruszewicza Historyi Polskiey Tpm VI. s,tr.84.86 
Pamiętnik Wars*. Luty i3o9 r'

(ii) Sta tuta Mdsoi/yu ' wydane w K r a k o w ie  u  H ie f ,  
V ic to ra  1Ś41. i p  fol.  < ^

(e) f ton stytu cyia  Seym u L n b e l  k i a g c . i56g r .  W a r s z a ­
w ę  na raicyset o b ra d  n arod o w y ch  p rz e z n a c z y ła .

( f )  "  yuis  z Lu biń sk ieg o ,
' * )  VVy:j tk i  op isu  W arśż:  f  rewizyt r . . l 564 . by ty  ta k i e  

1 L o i m .  naszych ( z t l o z m  w a r . )  na r.  b.



Sgo .Marcifca tg ,  P iekarskióy J ^ P i w n ó j  
i 5 , Z y d o w s k ić y  (teraz n ie w iad o m o  któ- 
lóy) 5 , D unaju 12 , F reta  24 , W a l is z e -  
wift (zap ew n e części iak ióy  P o d w a la )  54, 
R y b i t w i e n a d W i s ł ą  86, na R y n k u  P rzę d  
mieyskm* (n ie w ia d o m o  z któróy strony) 
40, tam że d o m ó w  klasztornych to, księ­
żych  2, m ieyshich  7, na u l ic y  S to -k rzy-  
sklfey 1 w  ó w cza s  , teraz części K r a k o w ­
skiego Przedmieścia) m ieysk ich  27, księ­
ż y c h  22, d w o r ó w  kanoniczych  4, fo lw ar-  
K ó w  m ieysk ich  2, i J w o r y  M ik o ła ia  R a -  
d zieiow skiego Kasztelana G ostyń skiego  
i S tanisław a O borskiego  Starosty  P iasec­
kiego. Na B y k o w y m  g d zie  M a r y w il ,  do­
m ó w  6 i d w ó r  Z a w is ty  Staro.ty  L w o w ­
sk ieg o , na S p r z e c z n ć y  d o m ó w  4, tam że 
r w ó r  Pani M iń s k ić y , L e ś n io w o ls k ie g o  
1 X ięd za  P i l i c h o w s k ie g c , na D fugii  y, 
ęaieyskich 1 8 ,  i  Szpitala Stóy T r ó y c y  4 
d o m y  i  fo lw a r k ó w  4. Z a  S ty m  K r z y ­
że m  d w ó r  i fo lw a rk  Burm istrza  F ran ca , 
d w o r y  O brąpolskiego , F u k i e r o w ,  B u r-  
b a c h o w .

Na N o w e m  mieście d o m ó w  w  r y n ­
k o  j na u l ic a c h , s ie d l is k , b r o w a r ó w ,  
spichlerzy , ogTOdów , z  k tó rych  czynsz 
S to - M a r s k i  (na S ty  Marek należący) po 
15 pieniędzy płaci s ię ,  iest 20 4.—  R z e ­
m ieśln icy, szynkarze, i przekupnie każdy  

fąci po 5 k w a rtn ik ó w , uczyni ten czynsz 
w ię to - M a r s k i  z N o w e g o  miasta z f .  ro. 

R ó l  m ieyskich  iest 24, lecz tylko z pół- 
p iętóy  w ło k i  czynsz i  sep op ła ca ią  do 
Skarbu po groszy 2 6 ,  tudzież j o  k o r c y  
ż y ta ,  o w s a  korcy 20 . reszta przez X ią -  
żąt M a zo w ie ck ich  i  K róla  Z y g m u n ta  roz­
daną została n t  szpitale, o łta rze  i kościo­
ły .  R y b a k ó w  m ie y s k ic h  b y ło  80, od do­
m u  każden o ła c i  na Sty  Marciu po gro- 
szy 7, od W i s ł y  na p rz e c iw k o  W a r s z a ­
w y  i B u ra k o w a , gdzie ry b y  ł o w i ą ,  w  o g ó ­
le  17 z ł ł .  —  V V S ta ró m  tmeście b y w a ią  
5 i a r m a i k i : po W i e l k i e y  N o c y ,  na S ty  
Jan, na Sta l a d w i g ę :  w  N o w ó m  m ieście  
5 ta k że :  na Stą A gn ió szk ę, W n i e b o ­
w stąpienie Pańskie i  Sta Ł u c y i  ą. —  D zień  
ta r g o w y  i są d o w y  w  Starćm  mieście 
C zw artek  , w  N o w e m  mieście Pon iedzia­
łe k .  —  Na iarm ark u  b y w a  koni w i e le

i bydła  , od któ rych  n ie je d n a k o w o  biorą 
targ o w e  : po groszu , p ó łg ro szu  , po  sze­
lągu - i kw artn iku . % w a  tóż m n ogość  
k u p c ó w  i k r a m ó w  1 szatrow  z m iast roz­
liczn yc h  , od któ rych  t a i g o w e :  po z ł o ­
t e m u ,  p ó t z ło t k u , po w ia id u n k u  i po 
groszu, na d w ó r  biorą m ięso, ryb y  i n a ­
czynia  , co razem  u czyn i 1 00 ziotych. 
S ta w n e  od p iw a  P ią tk o w s k ie g o  po 5 gro­
sze od w o zu , m nióy w i ę c e y  38 z ło tych  
na rok . (g)

(  D okcncieuit nastąpi. )
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Won.,

N łcbo 5UJ czarna p o w ło k *  p o k - y w a ,
G łę b o k a  isza pannie ,

3S? aaelcsr liść* sponoyiruść'  p r z e r y w e ,  
li t  e n a i r a  &łodyez iey trale.

S am  strunnPń g w i  rem napełni? u stron ie ,  
P r z y  b ladem  św ietle  t ięśyca  

U śp i ła  na sw em  noc źy rio ty  ło n ie ,
S nem  s ło d k im  hryiąc  ich lica.

H a n e k ,

Z  n o ś p W b o m  lec® do g i o b ó w  awyćh c ienie,  
G d y  nocnL godziaa  m ną;

I  gw iazd idsurawyeh iuż gasna prom ien ia  
•£ słc l icem ; co w  go rę  arę wzm ia.  

Z r o s zo n e  atraysa i i * t  p iórko  p  »«zyna,
Już nucę sk o w rjn L '.  p.enia ;

W r  :yśtHo co ź y i o ,  c i c s .c c  się za czy n * ,  
i  ś le  s tw ó rc y  dziękczynienia .

I  o l r  d n i e ,

G e  się w  sklepienia niebios w a b iło  słońscy 
W  pnśrodlui mety sp o e sy w a f  

A  sw ych  promieni rczjółańęo gońce,
Ziem i po-jricrscbm ę o g rze w a .

Z n u żon e  o rac z  .we cz lon k t s a . i la .
W  eh lo dzie  s iedząc  czerpie  w o d y  $

I  bogaca ces y - e k t a r u  w y ch y la ,
Do rt.iiyakiey z w y k ł y  w y g o d y ,

W  i e e a ó  r .

Błękitne- niebo to  rum ieńcem  p ło n ic ,
T o  s ł o t ę  szatę  p fzy w ic fca j

(g) R ew iryia  W o ie w ó d ztw a  S I łu o w .  w  aktach Sk rrSs- 
K o ł t  uiicgo'. W a rt o ś ć  monet ów czesnych  W Izie,  
lc  T a d ,  C za ck iego  o p ra w a ch  polskie!* i  li tew* 
s nieb znaleźć  mo^na,

X  %
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N akonii  u słafauie , chyli  się «* s w j m  (gon ie  
I  lc l  ko octo m  ucicha.

Z w o ln a  sw e sk ray d ła  p om ro k a  rozciąga,  
T U  po niebie św iat ła  w k o to :

F e b u s  s n o y  r y d w a n  ś ln ię i łc j  aapri  
O a sto n iw sz y  iasne czoło .

OSTATNIE RADY MATKI DLA CÓRKI.
' Z  angielskiego na frane^ski* p rzez K u g flćrts  a na po'.- 

'tk:e przez L  e Z  ę przefoiorte.J

C ó rk o , gdy się zabierać będziesz do zamęścia,
Idź tę droga com ia s z ł a , a trafisz do szczęścia. 
Tak podróżny za radą swego przewodnika 
Pewnym iest na rozdrożach, złey drogi unika,
I miiaiąc szczęśliwie mieysesj podeyrzane,
Predzćy zyska w  podróży cele pożądane.

A . .—

przeczytasz kochana córko te pis­
m o ,  iuż ręka która ie  krćśliła  , na za­
w s z e  będzie pogrzebana w  g r o b ie . . .  Z o ­
staw iam  ci te w y r a z y  pochodzące z ser­
c a , a b y  zastąpić n iem i te przestrogi, któ­
re m iałaL ym  L y ła  sobie za naysfodszą 
p o w in n o ść  udzielać ci ustn ie , gdyby 
StW órca d o z w o l i ł  b y ł m nie d o żyć  czasu 
tw o ie g o  zam ęścia. P r a w d a ,  ze rady za- 
w ie ra ią c e  się w  n in ieyszćm  piśm ie sta­
ra ła m  się w p a ia ć  od d zićc in siw a  w t w ó y  
u m ysł,  ale zastanow ienia  czynione w  p o ­
w szechności nad rzeczam i zbytnie iesz- 
cze dalekiem i od nas i n ie p e w n e m i , n i­
g d y  tyle  w rażenia  nie m ogą sp ra w ić , ile 
t e ,  które  się ściągaią do p o ło że n ia  w  ia- 
k im  istotnie zostaiem y,

W  przeznaczeniu k o b ić ty  zam ęścia  
iest n a y w a żn iey szą  rzeczą, rozrządza bo­
w i e m  na za w sze  ić y  losem  i czyni ią albo 
n a y s z c z ę ś l iw s z ą , albo naynieszczęśliw - 
szą w ś w i ę c i e ,  to iest; w e d łu g  pom yśl­
ności lub n ie p o m y sln o śc i, którćy  się 
w  m a łże ń stw ie  doznaie, przecież p om yśl­
ność za w sze  po n a y w ię k s z ć y  części od 
k ob ićty  ty lk o  satney zależy.

C hociaż w  z ł y m  razie  podobne p rze ­
strogi n ie w ie lk ą  czasem  staiąsię  p om o­
cą , lednakże trzeba się usilnie starać, .aby 
ic h  nie zapominać. T a  p rzyo a y m n ićy ,  
która ci ie  u d z ie la , będąc przez d łu g i  
czas żoną i matką, w o b u d w ó c h  ty ch  sta­

nach zb yt  b y łą  s z c z ę ś l iw ą ,  ab y  p o w ą t ­
p ie w a ła ,  że ścieżka , co ią d o p row ad zi­
ła  do S zczęśliw ości, nie iest naylepszą 
i aby n ieżyczy ła  s e b ie ,  żebyś i ty m oia  
có rko  ró w n ie  także nią p ostępow ała .

Łagodność u m y s łu ,  s ło d k ie  i uym u- 
iące  obeyście  *dę, p rz y w ią z a n ie  do m ę ­
ża i ud zia ł okazy w a n y  w  iego z m a r t w ie ­
niach , są w łasnościam i nieodzow nie  dla 
k ob ićty  potrzebnemi, gd yż  na tycn p rzy ­
m iotach gruntuie się icn  w łasna szczę­
śliw ość i ich m ę ż ó w ;  iestio źródło, z k tó ­
re g o  są w y cze rp a n e  w szystk ie  przepisy 
kreślone 'd la nas w  ty m  w zg lęd z ie .  —  
W d z i ę k i  u ro czćy  piękności a sam n a w e t  
o św ieco n y  u m y s ł  n ie  będą długo w  oso­
b ie  żony przedm iotem  uwielbienia,- 
o w s z e m  p rze c iw n ie  sanie skrócą przeciąg 
s w o ie g o  p a n o w a n ia ,  ieżeli ( ia k  się to 
często w y d a rza )  ko bić ta która ie posiada, 
n ie  u zyie  ich w ł a d z y , iak tylko da za-  
lo tn ictw a  i tćy  p yszn śy  chęci ściągnienia 
na siebie u w a g i  p o w sze c n n o S ci , zamiast 
co b y  m ia ła  szukać przyDodobania się nie­
m i iedynie sw o ie m u  m ę ż o w i.

Niech zad o w oln ien ie  m ę ż a ,  t ć y  dla 
Ciebie ied yn ćy  istoty, będzie z a w s z e  sta­
ł y m  celem  w s ze lk ich  tw o ic h  u siło w a ń ; 
g d y ż  jeże liby  ty le  cię k o c h a ł ,  ile ty lko  
sama sobie ż y c z y ć  m ożesz, naym nieyszy  
p o zó r  p od eyrzliw ości w zn ie co n y  w z g lę ­
dem t w o i ć y  czu łu śc i,  uczyni,go naynie- 
s z c z ę ś l iw s z y m , w  p r z e c iw n y m  zaś razie; 
to iest: g d yb y  ciebie nie k o c h a ł ,  iegc 
obrażona m iłość  w ł a s n a , zastąpiw szy  
m ieysce  ie g o  ku  tobie p rzyw iązan ia , da 
ci u czu ć  ca łą  m o c  ie g o  W z g a rd y , którą 
się będzie p o w o d o w a ł  załruast żalu. T a k ­
że  w ystrzegay  s ię , abyś p o cz y ty w a ć  m ia­
ła za drobnostki i te rzeczy, Które są i«- 
m u  przyiem ne iak i n ieprzyjem ne. —*■ 
W p r a w d z i e  nie zapom ni ón n ig d y ,  żtt 
m a p ra w o  w y m :  gać nieograniczonego 
posłuszeństw a w  w y p e łn ia n iu  p o w in n o ­
ści należących się m u od ciebie, lecz  w i ­
d ząc  , że ch oćby  naym nieysza p rzysługa  
zaw sze  z naym ilszą chęcią dla niego prze* 
c ie b ie  iest czyniona , m e om ieszka u w a ­
żać każdą za n a y w ię k s z y  d o w ó d  tw o ie -  
go p rz y w ią za n ia .  A n i  tak iest, z a w ie r *
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m i , gdyż tego naylepióy d o św iad cza łam  
sama, że nie m a w  ś w i e d e  przyiem niey- 
s z ć y  rze cz y  nad czynienie  z'Siebie ch oć­
b y  ‘ n a y w ię k s z ć y  o fiary  dla u trw a le n ia  
szczęśliw o ści tćy  o s o b y , k tó r a ; nam  p o ­
w i e r z y ł a  s w ć y  , i która n a w za ie m  
p o s w ię ć i ła  na z a w s z e  s w e  ży c ie  dlańas

Jeżeli p o łą cz y sz  się z cz łow iek iem ,' 
zupełn ie  podobny m dd w yóbrażenia , k tó­
reś sobie u t w o r z y ła ,  i  s; terui p rzym io  
tami. któreś sobie z y e z y ia  znaleść w t w o - '  
im  p rz y s z ły m  mężu p ' t f i i d n o . ci będzie  
t  początk a ii w ie rz y ć ',  aby  zapał tw óićy 
m iłości m ia ł  kiedy się z i irr i ieyszyć; ied- 
nakze nic fa tw ie y s z e g o  iest nad t o , p o ­
n iew aż stan?m ałżeński podobnie w s z y s t ­
k im  rOskoszom z ie r iisR im V c h odbj b y ł  
naystczęśł- iw szyn i, ‘z a ^ s z b  ndiiśi podie-5 
g ł ć  w y r ó k o m  przeznaczenia. Z a z w y c z a j  
nadzieia iest u łudżaiąćą  ritłigiJy długd nie 
t r w a ;  tedy bądź p e w n a ,  ż e  i g w a ł t o w ­
ne uniesienia m iłości u śm ierzyw szy  sw o- 
ia b u r z l iw o ś ć ,  nakoniec znikaią. D l a t e ­
go tćż natenczas- kochana córko, p o w in -  
nabyś zastąpić, ich nąieysce rzeczam i da­
leko w  ^żnieyszem i i trw alszem i. Nieina- 
ć z ć y ,  dn c ieb ie  to ty lk e  szczególn ie  na­
l e ż y , a lb ow iem  niech  m ąż bed zie  la k i  
c h c e ,  stan m a łżeń sk i  za w sz e  n ie o c b .b  
nie p rzecie  niszczy szczęśliw ość na.zą. 
skoro tylko z a n ie ch a m y  p ozyikać  szacu 
ryek t y c h ,  z którem i nas los p o łą c z y ł ;  
a w i ę c  czy liż to m a ły  iest p o w ó d  do sta­
rania się ile m ożności zasługiw ać sobie 
na n ieg o?

P r a w d a ,  że m ężczyzna łagodnego 
sposobu m y śle n ia ,  bardzo rzadko a pra­
w i e  nigdy nie u ż y w a  w ła d z y  nadaney 
m u pL-zez naturę, iedaakże nie zapomina 
p rzecież , że ona iest iego adzi afem , a tak 
•h o ć  znayduią się tacy, któ-rzy m a ią  so­
bie za p rzyiem ność rozgłaszać przed św ia ­
te m , że podobny m ę żczy zn a  i e n  z a w o -  
io w a n y  od s w ć y  zony, ón iednak n ig d y  
tego nie m oże sobie za rzu cić , ,  ani się do 
tego p r z y z n a w a ć , chyba g d y b y  p rzez to 
c h c ia ł  się stać n iegod n ym  id y  posiada­
nia. —  L e c z  podług m nie, laby.m ż y c z y ­
ła  , aby z ob ied w óch  stron n ig ay  nie p o ­
stała chęć w z a ie m n e g o  nad sobą p r z e w o ­

dzenia, i aby każda kobićta  i każdy m ęż­
czyzna tak p o stę p o w ali,  aby  nigdy iedno 
drugiem u nie m ia ło  nic do zarzucenia.

A le  m oia  kochana Ju li la ,  ieśli czu­
łość m acierzyńska m nie nie uw odzi, w c a ­
le nie potrzebuie p od ob nych  przestróg, 
bo ona w i ć m  p ew n ie ,  n igdy  nie p o łą cz y  
się z c z ło w ie k ie m , którego w ła d zy  m ia­
łab y  się w styd z ić ,  lub k tó rego  chcia łaby  
podbić pod m o c  s w o ią .  O w s z e m  p rze­
c iw n ie  będz,e m u sia ła  leszcze w ;  lczyć 
z s w o ią  n a d zw y c z a jn ą  czułością  duszy, 
która iódnaKże nie om ieszka uozyn.ć ią 
ńs y szc z ęś liw iz ą  z m ężatek. P o w in n o śc i  
żo n y  są n ieograniczon e, a n a w e t  daleko 
Większe nad usługi nayzaufańszego i nay- 
szczerszego p rzyiar.e la . K obićta  cnotli­
w a  i szlachetnie m yśląca ch o ćb y  w  nay- 
sm u tn ieyszyck  i nayniebezpieczuieyszych  
w y p a d k a ch  nigdy nie opuści s w o ie g o  m ę ­
ż a ,  i nigdy nie będzie chciała  korzystać 
z ie g o  pow olności.

Z a z w y c z a j  w ż y c i u  lu d zk ićm  różne 
przytrafiają się o k o liczn o śc i , w i ę c  nie- 
ty lko  trzeba m ęża kochać i podzielać 
z nim  w s ze lk ie  p rze c iw n o śc i  losu , ale 
starać się przytem  zach ow ać m u spokoy- 
ność d o m o w ą  i u tr zy m y w a ć  go w  zg o ­
dzie z  iego zn aiom ym i. Niestety 1 co  do 
zm ienności losu, tego p rzyk rych  odmian, 
m o ie  kochane d z ió c ię , nikt lep iey  ode- 
m n ie  nie d o ś w ia d c z y ł ,  iednak ł z y ,  któ- 
rem i za le w a m  ten p a p ić r ,  n ig d y  przecie 
nie p ły n ę ły  w  przytom ności t w o ić g o  oy- 
c a . . . .  A h l  nie m y ś l ,  aby  uczucia c h o ć­
by n a jż y w s z e g o  żalu nie m o g ły  b y ć  po- 
skrom»one, o n i e l  w ie r z a y ,  śe  m o c  u m y ­
słu  nad n a yck ro p m eyszą  n a w e t  rozpaczą 
m oże odnosić z w y c ię z t w o .

łJbóstw o w c a le  nie iest naygorszóm ' 
nieszczęściem na ś w i e c i e ; oh ! poznałam 
ia dokładnie tę praw dę, poznał ią za m o - 
ićm  w sp arc iem  i t w ó y  o y c ie c i  dzięki za 
to d o b ro iliw ćy  Opatrzności, którćy  spra­
w ie d l iw e  w y r o k i  za w sze  ^ubóstwiam, 
gdyż ona w  d oznaw anych  przykrościach 
i przeciw nościach uśm ierzając  naszą ża ­
ło ś ć  , często nam  d a w a ła  z n a c h o d z i ć  
szczęścia tam, gdzieśm y się go  n a y m n ićy  
spodziew ali.



W  takimto dopićro przypadku, m nia spokayuości d o m o w e y .  T a k ż e  ni,e 
ia naydrozsza Juliio , n a y iep M y daie s ę  trzeba ani ;«a c h w i lę  za p o m in a ć , że ta 
poznać m o c  m iłości m a łżen sk iey . P r ą w -  tyikc ledype m o c , która nam s zadzić  
da, że zw ią z e k  osob przepędzających ży- przystoi iest: łagodność ; i ć y  w ia d r a  , aby 
cie  w  obfitości, tysiączne m a w  so- m o g ła  pdmt ść pożądany skutek , pow inna 
bie  p o w a b y ,  ale ty lko  iedym e w  nie-. Ipyó n ie w id z ia ln ą , podobnie do w p ł y w u  
szczęściu przekonać się* może a , ile dro-,; o w y c h  n a d lu d zk ich , istot,, k tó rych  sobie 
giem i i s łodkiem i są p ow inności stanu lubi utwarzab n a sza 'w y o b ra źn ia ,  
m ałżeńskiego. Jednakże znayduią się iesz-. L e c z  nade w s z y s t k o , trzeba s ię  nay-
cze  i mnego gatunku zm a rtw ie n ia  w  ty m  fiardzićy w y s tr z e g a ć  vryia wiania px*ed 
stanie , ale tych  tw o ia  matka nigdy nie ś w ia te m  .p r z y w a r  syycibgo m ę ż a ,  ,iąk 
doświadczała i hogdayeś i ty ich nigdy nie i p ow ierzan ia  s w o łe n  a mart w .e ń  osobom  
d o zn a ła ,  sąto t e ,  k tó re  spraw ia  n ieco- o b cy m , g d y ż  p od ob re  zw ierzania  się nay- 
statek i z łam anie w i a r y  m afżeńskićy  z stro- w i ę c ć y  są p rz y c zy n ą  zniszenenia n a s z ły  
ny m ę ż ó w ,  i które są n ayd otk liw sze  dla spokoyności. A ln o w ie m  św iętość zw iąz- 
k o b ić t ,  a o so b liw ie  dla t y c h ,  co są zbyt- ku m ałżeńskiego nieocnybnie..tórri zosta­
nie c a i f e w i , gdyż ta k o w a  nieopi av«ue- nie zelżoną i ze rw a q ą  t skoro tylko, obce 
dli w  ość nąym ocnińy tę  dotyka,' P odob- osoby staną ?ię Obzęstnikami ięgo. Taieo?,' 
n e  cierpienia tak i w szystk ie  inne iedy-, ąię  i pośredcifcami zą sz ly e h  iuepoioz»- 
n ie  tylko n ad zw yczayna  m o c  n tn y ^  i m ie ń  m ięd zy  m ę żem  a żaną.- 
w  stanie iest p r z e z w y c ię ż y ć  i znalesć na _______ ____
n ie  lekarstwo. Oskarżania się  w  takim ,
przypadku naym niuyszą st».ą się p om o- M Y Ś L I.
c ą ,  gdyż ra c-e y  tylko upodlaią obrażoną, „ _ .
i  tem Lardzićy oburzaią p rzec iw ko  nićy  T\T ... , : » ,r
tego  który przez sw n ie  postępKi t&Kęrc^ auhi są p okarm em  w  m fo o b s m , na­
g o  ią zasmuca. Jednakże Kobićta nie d o -  miętnością w ie k u  duyrza<ego, a  za b a w ą  
4 in n a  zaw sze  s z ik a ć  tyjko w  p rz y -  w, starości. U odaią nam  blasku w  szczę- 
w a ia c h  sw o ie g ó  m ęża  ifcdynćy p rzy-  >oiu, w  nędzy śtaią się w s p a r c ie m - i  po- 
czyn y  s w o ic h  u m a r t w ie ń ,  p o n ie w a ż  c i e c h ą ; są ioskoszą g a b i n e t ó w , a  m- 
te częścićy  Tioże w y m k aią  *  . .s p ó ln ć y  gdy ciężarem  w  Jakim kolw iek bądź po- 
o b o y g a  w in y  lub z tysiąca m a ły c h  Lłę- łożeniu  w ż y c i  i. Srod samotności są , ła­
d ó w  7 które Aa pozór choć m c  n iezdaią szą r o z r y w k ą ,  i  tow arzyszam i w  p racy  
się z n a c z y ć ,  iednak z rozsąd kiem  roz- i podróży.
trząśnione dąią nam poznać , ile  ich po- Potrzeba dłu giego  c z a s u , n im  się
pełnianie czyn i nas nieszczęśliw em u. p o zn a, do iakiego stopnia m oże  bydź 

Jeżeli tedy kobieta doydzie ich ź f z ó -  c z ło w i e k  w z g a r d y g o d n y m , k ilka  dni sa 
d ła ,  niechże stara się usilnie iak r a y p r ę -  dostatecznemi do ocenienia c z ło w ie k a  
d zćy  zn iszczyć  ich  zaród, ale n ie  w  cb ę- u czciw ego. Z ie lo n o ś ć ,  u k r y w a  często 
ci odnoszenia ztąd c h w a ł y ,  lecz z prze- bageiska, le cz  cićrnie , rosną tylko na 
konaniu, z e  się p rz y c z y n ia ją 'd o  za k łó cę-  d o b rćy  ziem i. . A , ...... K .-—

S a g r  o b e r  ż o n i e .

P r z e i  hodm i !  mndl .!ę za m ey  Aony duszy. 
W s z y s t k o  mi j ro g io  n ieb t  w niey Laon t I 
M a i j l c k ,  k r e d y t  —  i  w y s n i d  m uszę  —

M ó y  ro zum  cn ly l
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d l a  t . o v  4 r « y s M e g o .  p o ż y c i a .

Z  R o s s y i .  —  Na posiedzeniu  C csa rah ićy  Akaac- 
m.i umic-iftności w  P e t e r s b u r g ^  w d. 10. Styę*nia- o d ­
czytan o ndotępuit ; y '  Ust pr7.cz zif lągłęgo K a n cle rza  
HraLi g*i R u,...iaj'( Dna do W sp ó łc z ło n k ó w  R a d y   ̂* l- 
27. G ru d n ia  .ida5 . pisany : , , Mości Paiyowie ! W i a i o -
m t  w i - a ń o m ,  ż p rze d  ki lkom a.Jaty  pr?eznac» jrłem 
Ł j ,o o o  ru b l i  w  a ss y g n r lzc b  baD huwy-h Jo  ro z p o r z ą ­
dzenia  Iiady Ci arshiey A kad em ii  cm irię lności a w a ­
lo n k ie m ,  żc .c picnią-lzc  pod ley  dozorem  u żyte  be^ą 
iodyiue  na I r u k  d a w o y rli  r o s y j s k i c h  do jurne M ów , 
m ianow icie  d a w n y ch  i nicwyilanych 1 r o i ł a  o y c zy sty có ,  
R ^ r q L )  sio p óżnicy  wy ala d y .  P o d ó w c i a .  p rze ­
stałem A P m  im ty lko  p o ł o w ę  summ y na ten cel prze- 
ki i C i v u t ;  . drugą  p o ło w ą  mam zaszczyt  p r z e s ła ć  W P a ­
nu m w załączonych. assygnatacb ba n k o w y c h  summę 
j ? , 5oo r u b l i ,  klórą p r o s z ę ,  aby '» in iarę,  iak się lo 
?fg; poua s p o s o b n o ś ć ,  u ży ta  faytk n i dalsze wydanie  
lakich edycyy.  vV Panów św iat ło  . bc iw ą tp ie n ia  nay.  
I(epszy nczyoi w yb ór,  a t - k is  użycia  in o u g o  daru  spra- 
w f lo p y  m! nieiaką p. iciecbę , a W P a n ó w  starahie  na­
b y ło b y  p ra w a  do ynoicy c z u ł e j  wdzięczności.  M am 
zaszczyt  j  t. d.-‘  Rada A k a d e m ii  od ebra ła  ten d a r  
p rze z  sw ego  C z ło n k a  R h l c *  Stanu d. K r a g ,  któ re m u  
tó k o ń y  ś lacbetn j '  da tyce na ło żu  śm icrtc łnćm  w r ę c z y ł  
z temi ' ło w y  , i ż :  U m iera  w p rzek o nan iu  , źe  A kade-
miła i tę drugą p o ł o w ę  iega d a ru  da na p ro cen ta ,  
i gdyby w  p rz y s z ło śc i  tę summę stosownie do ży c ze ­
nia d a w cy  u ży ć  c h c ia ła ,  będzie m o gła  i j ź  coś zn ac z­
nego przed sięw ziąć.

Ś  W i . u u j ,  —  W i e r s z ,  maiący b y ć  umiesz-
p o c i  p ortretem  i .  p, Stania ł.  Staszica będzie  tak i:  

W  tr.udaeb nad spraw ą k ra in ,  nad ludzi oświatą,
I rze p i ł  ŵ  n im ■ u m y s ł  • ZcpOy, sercem w ła d a ł  Piąto .  
Lec/«,-b” się wsnieść  nad ohi - s t u k a ł  w z o r p  w niebie, 
I  z d o ła ł  w ię cćy  kochać bliźniego , iak -iebie.

W r o k i  1TS7. ty ziipie , p r z y b y ł  do W a r s i a w y  
cudzoziem iec  , k tó ry  O g ł o s i ł , i w caasic naytęźsayeb 
n iro zów  , przed eie  G r o c h  z i e 1 o n  y ^  w i e ż y .  l . l ia ł  
c a  n a d z w y c z a jn y  o d b y t ,  gd y ż  w  ów czas by ła .  n ap e ł­
niona 'to l ira  z .iakomitcmi maJętneni o s o b a m i,  l.tore 
p r  iwie codzień tę o sob liw o ść  m ie w a ły  na sw oim  stole . 
Jpden^ z o b yw a te li  w arszaw sk ich  w krótce  Ogłosił na­
stępujące a r u k o  ine don ies ien ie ,  które do sło w n ie  
u m ieszczam y: „ W y c z y t a ł e m ,  ż» w  tey K r ó le s tw a  na-
srepo naj t .y go d n ie ys te y  dla wszelakich zagranicznych 
ludzi s t o l i c y ,  p ew n y c u d z o z ie m ie c . ma se k ret  k o n s e r­
w o w an ia  p rze s  d łu g i  czas groch m łody  w  sw o ić y  św ie ­
ż o ś c i , maku i k o l c r i e ;  przedaiąc teęoż g roch u  k w a r ­
tę po 5 s łorych , a zatem  k e r s e c  tsUiCgu g ro e b u  wy 
no .1 na z ło tych Ó40. Już tedy  taki su e cy i-1 , nk ki ■ 
dy widzi,  sainzm tylko Panum  b-gatyir-  s łu ży ć  może. 
de 1 heąe uojyruó p zd o b n a  p r z y s ł u g ę ,  n ie ty lro  b o g a ­
t y m ,  Je i nayufc jżc zy m  , obławiam; ę r a ti: d la  p rzy -  
Jugi P u bliczn ości  w te y  m ierze  móy sekret,  k tó ry  od 

k i lku  iuż ła t  posiadam , i p rze z  całą  simę świeży i zie* 
lony ^rocb mam ; a to b i z  żadnego p ra w ie  k osztu ,  
o p ró c z  narwanych w lecie strączkó w . T en  d o św iad czo­
ny se k ret  iest nostępuiący: N a rw a ć  zie lonych strącz­
k ó w  , w ło ż y ć  ie w  p rze ta k  , z lać  ie w rzący m  ukropein, 
ra z  i d r u g i ;  dla  tego zaś w  p rzeta k u  , ż e b y  st: ąi zhi 
nie b y ty  d łu g o  w  u k r o p i c , ale się g o  za ra z  p rze z  
dziurki p rze ta k o w e  p o z b y w a ły .  P o te m  ro z p o s tr z e ć  
c i tn k o  też same strączki,  i na r ło n cu  ie , lu b  w  w o l­
nym piecu  zdwędtić  , ale  n ieususzyć.  Tak zaw ędzo ne

s c h o w a ć  w  suche m ie jsce .  T y m  sposobem  rachow a­
ne ,, w  sim.ie p rzed  go to w a r iem  p . z e p ł ó h a ć ,  i z w y ­
c z a jn y m  sposobem  go to w ały  T e g o  B oleru  , iędrno ief 
i sm aku  bęoą , iak g d y b y  de gotow an ia  rw a n e  świeżo 
b y ł y .  O t ę i  c a ły  móy .sekret , k tó ry  iednak u n iektó­
rych w W'a: o l a n i e  o s ó b ,  dnoe zn a jd z ie  p rzy g a n y  : że  
nic iest i l  granicą w ym yślon y  , i ż i  nic d rog o  ńcsf 
ę a p ła eo u y .4*

. Z  P r u ś s .  —  Xiążę Ripbnoc sky aa odebraniem  
wiadomości o zgonie C esarza  Al?xanói-a, I a t - ł  nrtycb. 
miast w  dobrach  sw oich w  S z lą s h u  górnym , części 
P r u s k i e j ,  poczynić  przy g oto w a n ia  d.c wzniesienia S zp i­
t a l  dla  s .cśc iu  m ę żc zy łń  i sześciu Uohięt nbogich, 
szczcgó lniey  p e d ró żn y ch  , podeszłych w la ta  i s łabych 
l lo ssyian  u b r c m u  rbce  nadać dostoyne imię  ̂ Z m a r łe ­
go ; raa ón b y ć  pomnikiem s z i c  j u Kl  n iuograniczonego 
i; w dzięczności rze c zo n e go  Xiążącia , dla  doscoynego 
M on ar cny,

C danym p ra e i  m ło d e go  H ro gu łsh ieg o  Łón rer- 
c i e w  Berlin ie  czytam y w tam tcyszćy  gazecie  co na- 
s tę p u ic :  „ M a ł y  Honcercista  , znnn/ nam iuż a w ie lu
doniesień , a mianowicie  w iaaj.nościarai z V.’ r o c ia w ia  
chlubnie za lecony, p rz e w y ż s z y ł  i tu w szy stk o  , co  po 
KI et nim chłop czyn ie  o c ze k iw a ł  h j ł o  mc źrta. K aytru d*  
nicytze  k o m o o iy c f i e  H u m la  i F e .  I B iesa  , w y k o n a ł  
w n ayśw ictn iryszym  sposobie  ; g r a ł  bowiem  z n a jw ię k ­
szą p rc cy sy ią  i pewnością  p i ł r w s z e  A l le g r o  Łoncertu 
H um la  A  m o l, ró w n ic  siy o d zn ac zy ł  w p rze w ^ b u rn y m  
kon cercie  Ricsa Cis moi , r na zakończenie  w -W a r yia-' 
cylach z polskich żpiowrow K u r p iń s k ie g o ,  naumyślnie 
dla  R o n ccrcisty  napisanych Itclerent miał sp osobn ość  
pod ziw iać  tego malca p rzy  innych okazyiach , gd z ie  
iedn ego ra z u  w doś l icznem zg r o m sd ten iu  g r a ł  Beteho- 
wena Son atę  B  ( F ? )  dur ( n a  fortepiiaolc  z óacet lą)  
■ p ierw szego  widzenia bardzo dobrze, ( jz ó r  brav), nie- 
daiąc się nayim iiey basetl iście ob a ła n u c ić . '  D oią d  
rtezył ga n y c i c c ,  za  ci mu się n e z e lk z  p o c h w ala  n a ­
leży .  f r ó c z  grania  m iłego m a lc a ,  s łyszeliśm y także 
P a a a  Rarocrrnuzykusa i t. d. K o n c e rt  b y ł  niestety  nad 
wszelki opis p r ó ż n y ; co leat przeto  z łćm  zachęceniem 
dla pod ro żuiących  w i r t u o z ó w ,  ażeby  tu dawali  kon- 
cerln. F-ó cz  tegc sali traktyiernika la g o r  tak n ieg o ­
d z iw ie  b y ła  o g r z a n a ,  iż nu zimna le d w ir  w y tr zy m a ć  
b y ło  inpzna ': aa ośirie l u i d o r o n c  bunorarium za ieden 
wieczór,  można przecież  d o b rze  ogrzan ego lo k alu  żą­
dać, Zamiast . spowied ahćy afiszem zymfonii Haydena 
Fs dur, słyszeliśm y tylko iedno a l leg ro  z d a v .n ie y szć j  
m ało  znacsącćy symfoni i t. d . “  —  ( Z  kom am k acy i  l i . ,  
stow ey  wyct;  t u i e m y , i i  ten m łody  W i r t u o z ,  p roce  
innych różnych przec iw n ości  , k tóryeb  d o zn ał  w  tćy 
hró kścy m u zy kaln ćy  p ie l g r z y m c e , zn a la z ł  ta k ż t  iu ż
i prsyiacicia^ i- J c b b y  pew n ie  naytcŁfniey mnźna oztęa 
esać oażwiskiem R n s z r r ó w ,  któ rych  pćzćsŁdzaią w  t£rt, 
co niby im p r z y p is u i j .  —  Oquam  m i a n ! )

% W i e d n i a .  —  W .d niu  3 o. S tycznia o d p ra w i ło  
e. k. T o w a r z y s tw o  ro lnicze  ogóln e  pasie  baonie w W i e -  
din ■ w -1 o  itru n w y t i m  pod p r e z y d j j c y i ą  Arc--lXięcia  
Jana d o s t o jn e g o  'p iehuna T o w a r z y s t w a ,  na k tó re m  
z o e y d o w a u  się także A r  - - Xiążęta F ranciszek  K a r o l  
i Antoni W ie lk i  M istrz T eu tońśki.  —  P o  o tw orze n iu  
T o w a rz y s tw a  oddano n ay p icrw e y  cześć zm a rłe m u  
i w ysoce  za s łu żon e m u  P rezesow i K-go T o w a rz y s tw a ,  
M a r sza łk o w i  N iż s z e ” A u s tr y i  Jó»cfovi i H rabiem u Dic- 
tr ichste uowi —  W y d z ia ł  n “ u jta ia cy  zaw iadom iw szy 
T o w a r z y s tw o  o  przedm iotach iakieroi się : aym ow a ł od 
czasu os tn L g o  posiedzenia  , p rzy s tą p i ł  do w y b o r u  
now ego  Prezesa  stńsownic  do statutów ; takow y padł 
na W .  Ocbm istraa  A r c y  -  Xięcia  F ra n ciszkę  Karulb

T



j i\ia rsza łk a  N iźszey  A m t r y i  P io tra  H rabię  G ocsa .  
Z g ro m a d z e n ie  o d e b ra ło  od w yb ran e go  P rezesa  za­
p e w n i e n i e ,  iż po zatw ierdzen iu  go p rze z  NT Pana, 
w zzystk ie m i si łami starać  się będzie dążyć do celu  T o ­
w a r z y s tw a .  —  Poczem  W y d z ia ł  T o w a rz y s tw a  zdał s p r a ­
w ę  * re zu lta tu  nagród za b y d ło  rogate rozdan ych  na 
p ro w in cyi  t e s z le y  iesieni, id k o te i  ż p otrzebnych p r z y ­
go to w a ń  do tegorocznego p onowienia  nagród , i p rze d ­
sięwzięcia w y s ta w y  u lepszon ego ch o w u  bydła  rogatego 
i o w i e c ,  do czego zn ow u  m ianowany zo sta ł  W y d z i a ł  
d la  p rzyznania  n a g r ó d . —  W  osobnein zdaniu  zp ra w y  
w zg lęd em  p rzyznania  n ag ro d y ,  za rozw iązanie  pytania 
w  r. 1824 p odanego , dotyczącego się c h o ro b y  ow iec ,  
z w a n e v :  a a w r ó t ,  og ło s i ł  W y d z ia ł  w y r o k  trzech C en ­
z o r ó w ' ,  w zg lęd em  o d ebra n ych  odpowiedzi na zapyta­
nia łą czą c  do tego swoie zdanie, T o w a r z y z t w o  opie­
ra jąc  się na tych zdaniach i po d o y re a łć y  ro zw a d ze ,  
o s ą d z i ł o ,  że  chbciaś o d e b rs n e  pisma n ioodpow iedzia ły  
zu p ełn ie  w  c a łe y  obiętości  na p y ta n ia ,  dla tego te ł  
nie mogą być  p rzezn aczoną  uwieńczone nagrodą. Jed­
nakże , gdy trzem  pismom numerami p orząd kow em i 
i godłam i oznaczonym  i tu p o n iż e j  wymienionym *) 
8zczególnićy p ie rw sze ń stw o s o sta lo  p rz y z n a n e ;  gdy te 
t rzy  ro z p r a w y  ubcymuią  w szy stk o  , co w tym p r z e d ­
miocie  w a rto  w ie d z ie ć ,*  z t j d  w k a żd y m  razie  ku za­
m ia ro w i  wielce  p o t r z e b n e ,  dla ek o n o m iczn e j  p ublicz­
ności iako ważny re zu lta t  pytań  uważane być p ow in ­
n y ;  zatem T o w a r z y s t w o  n azn aczyło ,  iako honorarium  
za  kaźdę ■ namicnionych ro z p ra w  po 5 o du k atów  
w zlo cie  w r a z  z sre b rn y m  medalem T o w a r z y s tw a  i p o ­
sta n o w iło  w e zw a ć  nieznanych a u to ró w  do oświadczenia 
s i ę ,  c zy l i  stosownie  do tey u c h w a ły  zechcą r o z p r a w y  
sw oie  oddać dla użycia  T o w a rzy s tw a .  —  Poczem Radca 
Hządowy i C z ło n e k  W y d zia łu  B aron Jacquelin, odwo- 
łu iąc  się d o  pisma w  W ę g rz e c h  u rzę d o w n ie  w y s z le g o ,  
u p rze z  c. k. Rząd Niźszey A ustry i  u d z ie lo n e g o ,  pod 
tytu łem  : „ H e  szkodzi traw a Jan ow iec1* c zy ta ł  s w o ­
ie postrzeżenia o tych rodzaiach tr a w y  ( ła n o w ie c  pie­
rza sty  i w ł o s i s t y , trawa p i e r z a s t a ,  Stipa ptnnnta et 
capillata L .)  i o szkodliwości , która  w e d łu g  tego_ pis­
ma dostrzeżona by ła  na o w c a c h ,  iż kończate nasienie 
tć y  traw y  w biiało się p rzy p a d k o w ie  w skórę i mięso 
ow iec.  Nakoniec C z ło n e k  W yd zia łu  P. F ra n ciszek  
K a w a le r  H c in t l ,  ob iaw il  sw oie  zdanie o puchu owiec 
tybetańskich kra iów  , wzg lęd n ie  miary cienkości przez  
Opata  S tan d er u sta n o w io n e j  , i z ł o ż y ł  T o w a r z y s tw u  
ra p o r t  obliczaiący  onegoż pieniądze. —  W  sali / g r o ­
madzenia  o p r ó c z  now ych innych m odelów przez  O p a ta  
H ra d e ra  modelistę  T o w a rz y s tw a  zrobionych , w y s ta ­
wione by ły  na widok i inne icszcse ekonomiczne przed- 
roioty. —  W końcu  posiedzenia p rzy ię ło  T o w a r z y s tw o  
na C z ło n k ó w  rzeczyw istych  : E d w a rd a  Xięcia Scboen- 
b u r g a ,  Jana Rudolfa  Xięcia S c h w a r c c n b e r g a , Am -

*) N. 309. z r o k u  l 8 s4 - go d ło :
Óuam  multae pecuduni pestes, nec singula worbi, 
Corpora corripiunt, sed toto. aeitiua rep en te 
Spemque, gregemque sin iu l, cunctamqut ■ ab jorigint

gentem.
V irg il. M ar. Georg. Ltb . I I I .

N. 90 z r o k u  1820. g o d ło :  Kiy pasterski Hiszpanów  
pod obcą strefą 

I\. <t5 . z ro ku  \fis5 . g o d ło :  Czego nie widmy, tego
właśnie by to potrzeba ; a co w iśm y, tego użyć nie 
można. G b t h e

b r o z a  Opata w  L i l ie n fe ld  , F ra n ciszk a  H rabiego H ar- 
r a c b , c. k, K o ncep istę  n z d w o r u e g o , R a ro la  B a ro n a  
P u tc a h y  d ó b r  p o z ia d a c a a , J e rz eg o  B a r o n a  M un cb- 
B ellinghauscna , d ó b r  p o s ia d a c za ;  Józefa A c o r b i ,  c. k. 
JeDOralnego Ro nzula  w E g ip c ie ;  Stefana 'W ę d r c a s ,  
d ó b r  posiadscza w W ę g rz e c h  ; A ntoniego W iirth ,  dobr 
p o s ia d a c z a ,  F e rd y n an d a  R i g l e r ,  Rządcą ; F ra nciszka  
W ie s b a u c ra  , d o b r  Insp ek tora  ; P. Óliva  , c. k. Pocat- 
m i s t r z a ; Jana ^Nep, B r u c k c r  , D yrek to ra  ekonom icz- 
nego. —  S w em i Korrespondont&.ni m ianowało: B a ro n a  
S ylw estra  de S ac y ,  z w y c z a jn e g o  S e k r e ta rz a  k ró l .  fran. 
cen traln ego T o w a r z y s t w a  ro ln iozcgo w P a ry żu  ; K a­
w a le ra  K utstroem a , S e k r e ta rz a  kró l .  ssw c d e k ie y  ro l­
n i c z e j  A kadem ii w  S ztok o lm ie ,

PoK ilkakroć  iuź zaszczytnie  wspom niany f j r t ę d -  
nik raagistratualny i o b y w a te l  h o n o r o w y  W ićdnia, 
P r a g i ,  O o ry c y i  , L w o w a  i Zn ayrau  J ó ze f  Rossi p rze  
s ł a ł  z ostatn ićy  p rzed aźy  p a try io ty cz n e go  dzieła  sw o- 
iego,  poświęconego na rze c z  zu b o ża ły c h  przez  w o j n ą ,  
m ieszkańców K u lm u  i C ieplic  w Czechach: „P a m ię t n ik  
M onarsze  i O y c zy zn ie “  zebrane T y s ią c  dwieście  Reńi 
ik ic b  M ag istratow i w C ieplicach , aby ta ilość pom ię­
d z y  n ieszczęśliwych była  podzieloną. W e d łu g  p ro iek .  
tu D y re k to ra  P ań stw a  Kulm , T a d .  Krzischa  podzie lon o 
tę sumę między siedm ro dzin  przez  w o y n ę  z u b o ż a ły c h ,  
uadto  pożarem  z u b o ż a łe  rodziny w  sposobie następu­
jącym: P e w n ć y  Niedzieli  zebrał  się w  Hancelaryi k u lm - 
ss ie y  R adcy  M agistratu  Cieplickiegu , Jó ze f  L e n h a rd ,  
Jo ze f  H o h l f e l d , P r o b o s z c z  J o ż e f  S eh ao fer  Rulmskr 
i D y re k to r  Krzięch , i w ezyse j  urzędnicy  dominikalni.  
P o  mowie p ierw szego  R adcy M agistratnalncgo L e n h a r d *  
i D y r e k to r a  Krziseha w obecności m nóstw a s łu c h a czy  
mianćy do ow y ch  p otrzebnych l u d z i ,  ślaefaetnemu 
sp o so bo w i myślenia daw cy  p a try io ty cz n e go  o d p ow iada -  
iącey,  rozdano publicznie  owo i2oo Z R .  s ied m ią 'ro d z i­
nom wsi A r b e s a u ,  w ilościach stosownie do stopnik 
p otrze b y  , o caćm  daw cy  p rzes łan o  spisany w tey mie­
rze  orygin aln y  p ro to k ó ł .  T ę  porszaiącą  scenę za k o ń ­
czy ło  nabożeństw o , na którem  zn a jd o w a li  się w iz y -  
zcy uczestnicy  tćy  n roczystości.

Z  F r a n c y  i. —  D w u nastole tn ie  dziecię n azw i­
skiem M a s s a r t , iako w ir tu o z  nr sk rzy p ca ch  tyle  p ra ­
wie  wrażen ia  robi w P a r y ż u  , ile- m łody  Liszt  na f o r ­
tepianie.

Z  A n g l i i . —  O d  1. S tycznia do 26. Lipca r. z. 
zatem w tygodniach 3o, w y p ro w a d zo n o  i 58  m i l .Y a r d ó w  
m a te ry y  baw ełn ian ych .  P r z y p u ś c iw s z y ,  że 41/2  Y a r ­
dy  idzie na 1 funt b a w e ł n y ,  zatem okazuie  s i ę ,  iż 
sp o trzeb o w an o  na to b aw ełn y  35  mil. funtów , czyli  
l 4 o,ooo ba lów  każdy po 2 5 o fun tów . P r z ę d z y  b a w e ł ­
n ia n e j  w y p ro w a d z o n o  14 mil. funt. , licząc do tego 
Siódmą część s traty  p rzy  przędzeniu  okaże się zużycie  
16 mil. funtów, czyli  64 ' 000 balów b a w e łn y .  Za tem  
ogółem  w ywieziono w 3 o tygodniach 204,000 w y ro b io -  
n ćy  b a w e ł n y ,  co p ra w ie  w ypada  7000 ba ló w  na ty ­
dzień.

M ów ią  , źe  K u r a to r o w ie  G a le ry i  M uzeum  an- 
-gifclskiego o f iarow ali  M arsza łtiow i S o u lt  za  c z te ry  

ob ra zy  3 o,ooo fun. set.
S p r o s t o w a n i e .  —  W N r z « 7 .  Rozmaitości lw .  

W  pow ieści:  K a l m a r  i O r l a ,  atr. j .  przędz.  2 , wi. 
19, zamiast kopce', e sy ta y :  k o p i e ;  str. 1,  p rzęd z.  2, 
w. 34 i zamiast posfankiem  , c z y t a j :  p o s ł a n n i k i e m ;  
str.  3 , prze .  2, w. 3 9 ,  zamiast rozdziel, c zy ta y :  r o z ­
ś c i e l .

Rcdakcyia Józefa B c n s y .  —  Druk Piotra P i l l e r a .


